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  Wy­spa Sa­gra­do, trzy mie­sią­ce wcze­śniej…


  – Abu­elo tra­ci ro­zum. Dzi­siaj zno­wu mó­wił o tej klą­twie.


  Ale­xan­der del Ca­stil­lo oparł się wy­god­nie w skó­rza­nym fo­te­lu i ob­rzu­cił swo­je­go bra­ta Rey­nar­da peł­nym na­ga­ny spoj­rze­niem.


  – Dzia­dek nie osza­lał, po pro­stu się sta­rze­je. I mar­twi się o wszyst­kich. – Ob­jął wzro­kiem tak­że naj­młod­sze­go bra­ta Be­ne­dic­ta. – Mu­si­my coś z tym zro­bić, i to szyb­ko. To jego opo­wia­da­nie o klą­twie to an­ty­re­kla­ma, któ­ra szko­dzi na­szym in­te­re­som.


  – No wła­śnie. W tym kwar­ta­le do­cho­dy wy­twór­ni spa­dły bar­dziej, niż ocze­ki­wa­li­śmy – przy­znał Be­ne­dict, się­ga­jąc po kie­li­szek tem­pra­nil­lo. – A prze­cież ja­kość wina nic do tego nie ma.


  – Za­po­mnij o swo­im ego i skup się, do­brze? – burk­nął Alex. – Spra­wa jest po­waż­na. Rey­nar­dzie, ty je­steś sze­fem re­kla­my. Co mo­że­my zro­bić dla ro­dzi­ny, żeby raz na za­wsze po­ło­żyć kres tej głu­piej gad­ce?


  Rey­nard po­pa­trzył na nie­go z nie­do­wie­rza­niem.


  – Chcesz uwia­ry­god­nić klą­twę?


  – Je­że­li dzię­ki temu unor­mu­je­my sy­tu­ację i wyj­dzie­my na pro­stą, cze­mu nie? Je­ste­śmy to win­ni dziad­ko­wi, je­śli nie so­bie. Gdy­by­śmy bar­dziej trzy­ma­li się tra­dy­cji, spra­wa pew­nie ni­g­dy by nie wy­pły­nę­ła.


  – Del Ca­stil­lo­wie ni­g­dy nie sły­nę­li z tra­dy­cjo­na­li­zmu – za­uwa­żył Rey­nard z lek­ce­wa­żą­cym uśmie­chem.


  – No i zo­bacz, do­kąd nas to do­pro­wa­dzi­ło – od­pa­ro­wał Alex. – Mi­nę­ło trzy­sta lat, a klą­twa gu­wer­nant­ki wciąż nad nami wisi. Czy w nią wie­rzy­cie, czy nie, we­dług tej le­gen­dy je­ste­śmy ostat­nim po­ko­le­niem rodu del Ca­stil­lo. Całe spo­łe­czeń­stwo w to wie­rzy. Chcesz mieć na su­mie­niu nasz ko­niec? – Zmie­rzył wzro­kiem Rey­nar­da, po czym prze­niósł spoj­rze­nie na Be­ne­dic­ta. – A ty?


  Rey­nard lek­ko po­krę­cił gło­wą, zszo­ko­wa­ny tym, że naj­star­szy brat za­czy­na po­dzie­lać obłą­ka­ną wia­rę abu­ela, że w sta­rej le­gen­dzie może być cząst­ka praw­dy. Co wię­cej, że może ona wpły­wać na ich po­wo­dze­nie, a na­wet za­gra­żać ży­ciu.


  Alex ro­zu­miał scep­ty­cyzm Rey­nar­da, ale jaki mają wy­bór? Do­pó­ki miesz­kań­cy wy­spy będą wie­rzyć w klą­twę, do­pó­ty fa­tal­nie bę­dzie to od­dzia­ły­wa­ło na in­te­re­sy del Ca­stil­lów. Poza tym de­cy­zje bra­ci mogą uszczę­śli­wić albo uniesz­czę­śli­wić dziad­ka, któ­ry ich wy­cho­wał.


  – Nie, Alex – Rey­nard wes­tchnął. – Tak jak ty nie chcę być od­po­wie­dzial­ny za upa­dek na­szej ro­dzi­ny.


  – Więc co z tym zro­bi­my? – za­py­tał Be­ne­dict, za­śmiaw­szy się po­nu­ro. – Nie da się ni stąd, ni zo­wąd zna­leźć ko­biet, któ­re po­ślu­bi­my i z któ­ry­mi bę­dzie­my szczę­śli­wi do koń­ca ży­cia.


  – No wła­śnie. – Rey­nard za­śmiał się i wstał z fo­te­la. Jego na­gły ruch i śmiech za­nie­po­ko­ił psy śpią­ce przed ko­min­kiem, któ­re po­de­rwa­ły się i za­czę­ły szcze­kać. Kie­dy Alex wy­dał im krót­kie po­le­ce­nie, wró­ci­ły na dy­wa­nik przed ko­min­kiem i zno­wu za­pa­dły w drzem­kę.


  – Tak wła­śnie mu­si­my zro­bić. To bę­dzie re­kla­ma, ja­kiej Isla Sa­gra­do jesz­cze nie wi­dzia­ła.


  – My­ślisz, że dzia­dek na­praw­dę tra­ci ro­zum? – Be­ne­dict wy­pił ko­lej­ny łyk wina.


  – Nie – od­rzekł Alex, czu­jąc dziw­ne pod­nie­ce­nie. – On ma ra­cję. Pa­mię­ta­cie klą­twę. Je­śli dzie­wią­te po­ko­le­nie nie bę­dzie kie­ro­wa­ło się ro­dzin­ną de­wi­zą: „Ho­nor, praw­da i mi­łość” w ży­ciu i w mał­żeń­stwie, na­zwi­sko del Ca­stil­lo znik­nie. Je­że­li każ­dy z nas za­ło­ży ro­dzi­nę, po­ka­że, że klą­twa to bzdu­ra. Lu­dzie za­ufa­ją ra­czej na­sze­mu na­zwi­sku niż lę­kom i prze­są­dom.


  Rey­nard na po­wrót usiadł.


  – Mó­wisz po­waż­nie – rzekł bez­na­mięt­nie.


  – Ni­g­dy nie mó­wi­łem po­waż­niej – od­parł Alex.


  Rey­nard ro­zu­miał, że to, co pro­po­nu­je Alex, nie tyl­ko uspo­ko­iło­by dziad­ka, ale tak­że świet­nie wy­pro­mo­wa­ło­by ich na­zwi­sko. Isla Sa­gra­do była małą re­pu­bli­ką śród­ziem­no­mor­ską. Ro­dzi­na del Ca­stil­lów od daw­na mia­ła prze­moż­ny wpływ na po­li­ty­kę i go­spo­dar­kę wy­spy. Kie­dy ro­dzi­nie do­brze się po­wo­dzi­ło, ko­rzy­sta­li na tym miesz­kań­cy wy­spy. Nie­ste­ty nie­po­wo­dze­nia ro­dzi­ny tak­że od­bi­ja­ły się na jej kra­ja­nach.


  – Ocze­ku­jesz, że kie­dy każ­dy z nas po­ślu­bi od­po­wied­nią ko­bie­tę i za­ło­ży ro­dzi­nę, to roz­wią­że wszyst­kie pro­ble­my? – spy­tał Rey­nard scep­tycz­nie.


  – Tak. Czy to ta­kie trud­ne? – Alex wstał i po­kle­pał go po ra­mie­niu. – Przy­stoj­niak z cie­bie. Na pew­no masz masę kan­dy­da­tek.


  Be­ne­dict prych­nął.


  – Ale nie ta­kich, któ­re mógł­by przy­pro­wa­dzić do domu i przed­sta­wić dziad­ko­wi.


  – Mów za sie­bie – od­pa­ro­wał Rey­nard. – Afi­szu­jesz się tyl­ko tym swo­im no­wym aston mar­ti­nem i pru­jesz nim po na­brze­żu. Nie da­jesz szan­sy żad­nej ko­bie­cie, żeby się tobą za­in­te­re­so­wa­ła.


  Alex pod­szedł do ko­min­ka i oparł się o jego ma­syw­ne ob­ra­mo­wa­nie. Wy­rzeź­bio­ne w ka­mie­niu z wy­spy pa­le­ni­sko wi­dzia­ło wie­le po­ko­leń del Ca­stil­lów, grze­ją­cych się w jego ogniu. On i bra­cia nie będą ostat­ni­mi, któ­rzy to ro­bią, je­śli tyl­ko on ma tu coś do po­wie­dze­nia.


  – Żar­ty na bok. Chce­cie choć spró­bo­wać? – za­py­tał, prze­no­sząc wzrok z jed­ne­go bra­ta na dru­gie­go.


  Be­ne­dict bar­dziej go przy­po­mi­nał. Praw­dę mó­wiąc, cza­sa­mi czuł się, jak­by pa­trzył w lu­stro, wi­dząc czar­ne wło­sy i brą­zo­we oczy bra­ta. Rey­nard był po­dob­ny do ich mat­ki, Fran­cuz­ki. Przy ciem­nej kar­na­cji i wło­sach miał de­li­kat­niej­sze rysy. Ża­den z nich nie skar­żył się na brak za­in­te­re­so­wa­nia ko­biet, i to za­nim osią­gnę­li peł­no­let­ność. Jesz­cze nie tak daw­no ry­wa­li­zo­wa­li o ko­bie­ty. Te­raz wszy­scy byli tuż po trzy­dzie­st­ce i mie­li ten etap za sobą.


  – Dla cie­bie to pro­ste, je­steś za­rę­czo­ny z uko­cha­ną z dzie­ciń­stwa – za­żar­to­wał Be­ne­dict, naj­wy­raź­niej nie­przy­go­to­wa­ny, by po­trak­to­wać tę kwe­stię po­waż­nie.


  – Trud­no ją na­zwać uko­cha­ną. Była ma­leń­stwem, kie­dy się za­rę­czy­li­śmy.


  Dwa­dzie­ścia pięć lat wcze­śniej ich oj­ciec ura­to­wał swo­je­go naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la Fran­co­is Du­bo­is. Fran­co­is omal nie uto­nął, kie­dy za­ło­żył się z ich oj­cem, że po­pły­nie w miej­scu, gdzie było na­praw­dę nie­bez­piecz­nie. Z wdzięcz­no­ści obie­cał rękę swo­jej cór­ki Lo­ren, któ­ra była wte­dy nie­mow­lę­ciem, naj­star­sze­mu sy­no­wi Ra­pha­ela del Ca­stil­lo. Nikt prócz tych dwóch męż­czyzn nie brał na se­rio tego przy­rze­cze­nia. Oni jed­nak na­le­że­li do sta­rej szko­ły i byli wier­ni za­sa­dom przod­ków.


  W owym cza­sie Alex zbyt­nio się tym nie przej­mo­wał, poza tym, że Lo­ren pra­wie od dnia, gdy za­czę­ła cho­dzić, nie od­stę­po­wa­ła go ni­czym wier­ny pies. Ucie­szył się, gdy jej ro­dzi­ce się roz­wie­dli i mat­ka za­bra­ła ją do No­wej Ze­lan­dii, na dru­gi ko­niec świa­ta. Lo­ren skoń­czy­ła wte­dy pięt­na­ście lat, on miał lat dwa­dzie­ścia trzy i bar­dzo się iry­to­wał, gdy ta smar­ku­la opo­wia­da­ła dziew­czy­nom, że jest jego na­rze­czo­ną.


  Od tam­tej pory za­rę­czy­ny sta­no­wi­ły dla nie­go wy­łącz­nie wy­mów­kę, by się nie że­nić. Do tej pory nie my­ślał o ślu­bie, a już na pew­no nie w kon­tek­ście obiet­ni­cy, jaką Fran­co­is Du­bo­is zło­żył jego ojcu. Czy jed­nak ist­nie­je lep­szy spo­sób na za­cho­wa­nie ho­no­ru ro­dzi­ny i jej po­zy­cji na wy­spie niż do­peł­nie­nie wa­run­ków umo­wy mię­dzy przy­ja­ciół­mi? Już wi­dział na­głów­ki ga­zet. Na roz­gło­sie, jaki nada­dzą temu me­dia, sko­rzy­sta im­pe­rium biz­ne­so­we del Ca­stil­lów oraz cała wy­spa.


  Po­my­ślał krót­ko o ro­man­sie ze swo­ją asy­stent­ką. Zwy­kle nie łą­czył pra­cy z przy­jem­no­ścią. Ale upar­te sta­ra­nia Gi­sel­le, by go uwieść, były miłe i za­baw­ne, a gdy jej uległ, oka­za­ły się wiel­ce sa­tys­fak­cjo­nu­ją­ce.


  Gi­sel­le, blon­dyn­ka o ko­bie­cych kształ­tach, lu­bi­ła to­wa­rzy­stwo i do­brą za­ba­wę. Była pięk­na i po­sia­da­ła wie­le ta­len­tów, ale czy sta­no­wi­ła ma­te­riał na żonę? Nie, obo­je wie­dzie­li, że ich zwią­zek nie ma przy­szło­ści. Na pew­no po­dej­dzie do tego roz­sąd­nie, po­my­ślał, jest dość in­te­li­gent­na, by po­jąć, że ich re­la­cja musi się za­koń­czyć. Wła­ści­wie to od razu ją za­koń­czy. Po­trze­bo­wał chwi­li od­de­chu, nim przy­wie­zie tu Lo­ren jako swo­ją na­rze­czo­ną.


  Alex za­pi­sał so­bie w pa­mię­ci, by ku­pić dla Gi­sel­le ja­kiś pięk­ny dro­biazg na po­że­gna­nie i wró­cił my­ślą do je­dy­nej w tej chwi­li od­po­wied­niej kan­dy­dat­ki na żonę.


  Lo­ren Du­bo­is po­cho­dzi­ła z jed­nej z naj­star­szych ro­dzin za­miesz­ku­ją­cych Isla Sa­gra­do i za­wsze była dum­na ze swe­go dzie­dzic­twa. Cho­ciaż od dzie­się­ciu lat nie miesz­ka­ła na wy­spie, po­szedł­by o za­kład, że w ser­cu wciąż jest wy­spiar­ką – tak wier­ną pa­mię­ci ojca, jak była mu od­da­na za jego ży­cia. Na pew­no bez wa­ha­nia uho­no­ru­je umo­wę sprzed lat. Co wię­cej, zro­zu­mie, co zna­czy być pa­nią del Ca­stil­lo i ja­kie wią­żą się z tym obo­wiąz­ki. Te­raz bę­dzie aku­rat w od­po­wied­nim wie­ku, by wyjść za mąż i po­móc raz na za­wsze za­po­mnieć o klą­twie gu­wer­nant­ki.


  Alex uśmiech­nął się zna­czą­co.


  – A za­tem po­sta­no­wio­ne. Co za­mier­za­cie?


  – Ty chy­ba żar­tu­jesz, praw­da? – Be­ne­dict spoj­rzał na Ale­xa, jak­by ten na­gle ogło­sił, że po­sta­no­wił za­mknąć się w klasz­to­rze. – Tycz­ko­wa­ta Lo­ren Du­bo­is?


  – Może się zmie­ni­ła. – Alex wzru­szył ra­mio­na­mi. To nie ta­kie waż­ne, jak ona wy­glą­da. Po­ślu­bie­nie Lo­ren to jego obo­wią­zek. Je­że­li szczę­ście im do­pi­sze, w pierw­szym roku mał­żeń­stwa Lo­ren zaj­dzie w cią­żę, a po­tem bę­dzie zbyt za­ję­ta dziec­kiem, by od nie­go cze­goś ocze­ki­wać.


  – Wła­ści­wie dla­cze­go ona, sko­ro mógł­byś mieć każ­dą? – wtrą­cił Rey­nard.


  Alex wes­tchnął. Jego bra­cia by­wa­li tak nie­ustę­pli­wi jak wil­ki go­nią­ce za ran­ną zwie­rzy­ną.


  – A cze­mu nie? Ślub z Lo­ren speł­ni wie­le ce­lów. Nie tyl­ko uho­no­ru­je umo­wę mię­dzy oj­ca­mi, uspo­koi tak­że dziad­ka. Nie wspo­mi­na­jąc o tym, jak wpły­nie na nasz wi­ze­ru­nek. Spójrz­my praw­dzie w oczy. Me­dia to ku­pią, zwłasz­cza je­śli przy­pad­kiem po­zna­ją hi­sto­rię na­sze­go na­rze­czeń­stwa. Zro­bią z tego współ­cze­sną baj­kę.


  – A co z tro­ską dziad­ka o ko­lej­ne po­ko­le­nia? – Rey­nard uniósł brwi. – My­ślisz, że two­ja na­rze­czo­na ze­chce prze­dłu­żyć nasz ród? Może się oka­zać, że jest już mę­żat­ką.


  – Nie jest.


  – Skąd wiesz?


  – Po śmier­ci Fran­co­is abu­elo za­trud­nił pry­wat­ne­go de­tek­ty­wa, któ­ry ma ją na oku. Po uda­rze dziad­ka ra­por­ty tra­fia­ją do mnie.


  – Więc na­praw­dę mó­wisz po­waż­nie. Chcesz po­ślu­bić ko­bie­tę, któ­rej wła­ści­wie nie znasz.


  – Mu­szę, chy­ba że ma­cie lep­sze pro­po­zy­cje. Rey?


  Krót­ki ruch gło­wy Rey­nar­da świad­czył o fru­stra­cji, jaką w nich wzbu­dzi­ła obec­na sy­tu­acja.


  – A ty, Ben? Masz po­mysł, jak ura­to­wać na­sze do­bre imię i for­tu­ny, nie mó­wiąc już o tym, żeby ostat­nie lata ży­cia dziad­ka były szczę­śli­we i spo­koj­ne?


  – Wiesz, że nie ma wyj­ścia – od­parł Be­ne­dict z re­zy­gna­cją, któ­ra zmarsz­czy­ła jego twarz.


  – W ta­kim ra­zie pro­po­nu­ję to­ast. Za nas wszyst­kich i za przy­szłe pa­nie del Ca­stil­lo.
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